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B y ł  to sen p r a w d z iw ie  nie n a s w o -  
ie m  m ie y s c u ;  iednakże m im o  w s z e lk ic h  
Usiłowań nie m ó g ł  m u  się oprzeć nasz 
p o c z c iw y  l e  B l o n d .  G d y  się nakoniec 
o b u d z ił ,  czyli  mys'lał że  się obudził, 
t y ł o  iuż daleko na dzień. P r z e c ie r a ł  
sobie oczy  i d łu g o  w i e r z y ć  im  nie ch cia ł.  
S p o c z y w a ł  na bogatem  p o s ła n iu , a przy  
ło ż u  usłane b y ł y  przepyszne kobierce. 
P o k ó y  iego sypialny ozdobiony b y ł  m e 
blam i m a h o n i o w e m i , i  z w ie rc ia d ła m i 
s t o ią c e m i, na ścianach w is ia ły  naypię- 
knieysze obrazy o le yn e , w y s ta w ia ią c e  
p o w ię k s z e y  części potęgę i pustoty bo ż
ka m i ło ś c i ; na stole w  p o rce la n o w y c h  
w y z ła c a n y t h  w azonach, iaś n ia ły  różno- 
farbne k w i a t y ,  r o z le w a ją c e  p rzy ie m n y  
zapach w  około.

Z  trudnością przyszło  dobrem u B l o n 
d y n o w i  p rz y p o m n ie ć  sobie przeszłość. 
S łabo tylko p am ięta ł o kom inku w  do
m u  leśniczego, o zw a lisk a ch  w V a l e r i e n  
d e s  A n g e s ,  o A b u b e k i r z e ,  czyta
ją c y m  przy św ietle  latarni z iakieyś m i-  
stycznćy  książki. P o r w a ł  się z ł o ż a ,  i 
ch c ia ł  iść szukać C h aldeyczyka.

Na odgłos iego stąpania , o t w a r ły  
się d r z w i ; w s z e d ł  s łu żą cy  w  lib e ry i  bo
gato z ło te m  tkanćy, zb liżał się p o cich u  
ua palcach ; za iego  skinieniem  w e s z ło  
d w ó c h  in n ych  s łu ż ą c y c h ,  a za n ie m i ,  
iakiś pod eszły  w i a t a  c z ło w ie k ,  k tó ry  
uie m ó w i ą c  ani s ło w a ,  w z i ą ł  B l o n d y n a

za puls, i natychmiast d a ł  m u  za ży ć  m o 
cn ych  iakichś kropli.

»Niepotrzeba« o d p o w ie d z ia ł  B l o n 
d y n  z ż y w o ś c ią ,  »to praw da, że m  iesz- 
cze nie zu pełn ie  w y s z e d ł  z odurzenia, 
alem  z d r ó w .«

L ćk a rz  k i w n ą ł  g ło w ą  m ó w ią c  : 
»Zaklinam W a s z ą  X i ę c ą M o ś ć ,  racz za • 
ży ć  tych  kropli. U czyn ią  W .  X .  Mości 
w ie le  dobrego."

L e  B l o n d  z za d z iw ie n ie m  sp oyrzał 
na lć k a rza ,  i p ro s i ł ,  aby go nie m ę cz o 
no lćkarstw am i , p oczem  p y ta ł  się o A - 
b u b  e k  i r a .

P r z y to m n i  spoyrzeli po sobie, i m o 
żna b y ło  w y c z y ta ć  z i e l i  t w a r z y ,  że  g o  
m ie li  za waryiata. Nakoniec o d e z w a ł  
się le k a rz :  »Jaśnie O ś w ie c o n y  X ia ż ę ,
racz m i p o w ie d z ie ć ,  k og o  ro zu m ie sz  
przez A b u b e k i r a ? "

» A h ! czy liż  nie w i e c i e ,  tego prze
k lętego C h ald eyczyka , k tó r y  tu  razem 
zem ną w c o r a y  p rz y ie c h a ł ."

»W^asza X ięca  M ość baw isz  tu iuż 
od kilku d n i ,  i p rz y b y łe ś  w  t o w a r z y 
s t w ie  X ię ż n y  F a n i , m a łż o n k i  W .  A -  
Mości."

»Ja? z m a łż o n k ą ?  z x i ę ż n ą ?  od kil
ku d n i?  —  Moi p a n o w ie ,  bardzo w a s  
proszę, przestańcie tych  ż a r t ó w  i ś m ie 
sznych t y t u łó w  ; a lepiey, p o z w ó lc ie  m i  
w sta ć  i ubrać się. G dzież są m o ie  su
knie ?«

S łu ż ą c y  i lćkarz spoglądali na siebie 
z niepewnością, nakoniec w szyscy  razem  
ośm ielili się prosić go iak n a yu u iżen iey , 
ażeby  p rzyn a y m n ie y  r a c z y ł  spokoynie 
leżeć w  łóżku, p o k ib y  nie zasiagnęli roz-
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k a z ó w  X ię ź n y  Jeym ości. Jeden z  s łu żą 
cy c h  oddalił się- B y l i  to powiększmy 
części starzy ludzie, B l o n d y n  r o z u 
m i a ł  z p o c z ą tk u ,  że  w s z y s c y  poszaleli, 
a nakoniec d o m yśla ł  s i ę ,  że to iest żar
c ik  A b u b e k i r a .  S p y ta ł  się ic h ,  czy  
są ieszcze w  V a l e r i e n  d e s  A n g e s .

» W a sza  X ię c a  Mość iesteś w  s w o 
i m  letn im  pałacu  w C h a r m e s ,  dla p o 
ratow an ia  zd ro w ia  s w e g o ,« o d p o w ie 
d z ia ł  ieden z s łu żą cy ch .

W k r ó t c e  p o tćm  s łu żą cy  od X ię ż n y  
p o w r ó c i ł , z rozkazem  ubrania X ię c ia .

»R.acz W a s z a  X ię c a  Mość p o w ie -  
dzieć« r z e k ł  ieden z s łu ż ą c y c h  , »co ka
żesz  sobie do ubrania narząd zić , czy  
suknie s w o ie  poranne , czy  ub iór m y 
śliw ski , czy  mundur.«

»Nic z tego w szystkiego^ o d p o w ie 
d z ia ł  l e  B l o n d .  >:Proszę w a s  bardzo, 
niechże iuż raz żart ten się skończy; od- 
d ayc ie  m i  m o ie  su k n ie .«

Przyniesiono u b ió r  ; sukno na n im  
b y ło  naypieknieysze i bardzo drogie. 
IN a g ła d k im  sza f iro w y m  fraku po pra- 
w ć y  stronie przyszyta  była g w ia z d a  .or
d e r o w a .  Już teraz tra c i ł  B l o n d y n  c ie r
p liw ość. D o m a g a ł  się sukien s w o ic h  z 
g n ie w e m  i g łosem  rozkazu iącym . P r z e 
lękli się w szy scy ,  i tylko doktor m ia ł  t y 
le śm iałości, iż  upraszał go iak  naypo- 
k o r n ie y ,  ażeby  r a c z y ł  się nie g n ie w a ć ,  
g d y ż  zbytnie  w zru szen ie  m o g ło b y  m u 
b y ć  p o w o d e m  r e c y d y w y ;  ieże lib y  zaś 
ch cia ł  ubrać się w i n n e  su k n ie , b y łb y  
n atych m iast  usłużo n ym . L e  B I  o n a  p o d 
d a ł  się s w e m u  lo s o w i ,  w  n a d zie i ,  że 
raz ubrany zaraz znaleźć potrafi Chal- 
d eyczyka . S fu ż y c y  na w y ś c ig i  p o m a 
gali m u  do ubrania się c z ć m  p ię d z ć y ;  
do u m ycia  ; na śrćbrnćy m ied n icy  i 
w  śrebrnym  k u b k u  przynieśli w o d y  
p ach n iącey  ; p oozćm  w  chińskićy por
celanie zasta w ili  śniadanie , prosząc go, 
ażeby  się posilić raczył.

B l o n d y n  iad ł i p ił  g o r l iw ie .  
W s z y s t k o  m u  o b cćm  i n a d zw y cz a y n ćm  
b y ło . T a k i ć y  w spania łości m gdy lesz
cze w  ż y c iu  nie w id zia ł.  P rzy stą p ił  do 
okna , przekonał s i ę , że iest w  starym ,

w y s o k i m  z a r a c z y s k u , z k tó rego  okien 
kratą żelazną u m o c n io n y c h ,  rozchod ził  
się w id o k  na las w  w ie lu  m ieyscach  
p op rzerzyn an y.

»Jak daleko z tąd N a r o i u r ? «  Nikt 
o tem  nie w ie d z ia ł .  D o p y t y w a ł  się k il
kakrotnie  o Pana A b u b e k i r a ,  o p isy 
w a ł  na tysiąc sp osobów  s w e g o  Chaldey- 
czyka  , o p o w ie d z ia ł  co w i e d z i a ł  o n im , 
a m ię d z y  in n e m i,  że iuż m a trzysta 
dw anaście  lat.

S łu ż ą c y  ruszali ram ionam i. Doktor 
zaś śm ia ło  p o w ie d z ia ł  , że nigdy podo- 
b n ćy  f igu ry  w  z a m k u  nie w id z ia n o ;  ie- 
dnakże z p o w o d u  trzechset dw unastu  
l at ,  w z i ą ł  prędko naszegc B l o n d y n a  
za puls.

»Moi panow ie^  rze k ł  nakoniec l e  
B l o n d  z g n i e w e m ,  ia lbom  ia oszalał, 
albo w a m  czegoś brakuie , bo w id zę  i 
czuię że cz u w a m . U k o g o ż  tu iestem?«

»Już m ie liś m y  raz zaszczyt p o w i e 
dzieć W a s z e y  X .  M o ś c i , że iesteś w  
w ła s n y m  zam ku w C h a r m e s  z m a ł
żonką Łwoią.«

»Ja z m a łżo n k ą ?  Moi p an ow ie , n ie- 
ch c ie y c ie  d łu że y  b a w ić  się m o im  kosz
tem . N igdy nie  m ia łe m  żony. G dzież 
w i ę c  iest ta m o ia  m niem ana żona?«

»Kiedy "Wasza X .  M ość tego żądasz, 
up rzed ziem y X ię ż n ą  P an ią  , o tćy  iego 
n a y w y ż s z ć y  w o li«  o d e z w a ł  się trzeci 
s łu ż ą c y ,  i odszedł.

B l o n d y n  ch c ia ł  za nim  w y y ś ć  z 
p o k o i u , ale się p o m i a r k o w a ł ,  żą  iesz
cze "est w  pantoflach, kazał w i ę c  dać 
sobie bóty.

W  tćm  ieden ze służących  głośno 
o t w o r z y ł  d r z w i ,  i z a w o ła ł :  »Jaśnie O - 
św iecon a  X ieżna.«

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

O  S ł o n i u .

(C ią g  dalszy.j

W i e lk i e  na s łonie  p o lo w a n ie  w  
S i a m ,  podobne w o ie n n ć y  w y p r a w ie .  
Z a  w y r o k ie m  k ró le w sk im  w y p r o w a d z a -
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ią w  las kilka u łask a w io n y ch  samic. 
W  ty m  lesie n iezm ierna przestrzeń p o 
la otoczona m o c n e m i palami tak gęsto, 
iż  ty lko  co c z ł o w i e k  pom iędzy nie prze
m k n ą ć się m o ż e ;  w y sa d zo n a  też i ulica 
w  tćm  p olu  z tak ich że  p a ló w ,  na w stę
pie szćroka , a coraz d a lćy  tak się zcie- 
śniaiąca, iż  w  końcu n ie  s z ć r s z a , iak 
pa przeyście iednego słonia . N iekiedy 
ieżdżą na sam icach p o k ryc i  chrustem 
Ind yian ie , ip r z y w a b i a ią  tym  sposobem 
m n u stw o  s ło n io w  w  to do polo w an ia  
W ieysce; a d o p ić r o  p r z y b y w a  K r ó l  licz
n y m  na sa m y ch  tylko słoniach otpczo- 
ny orszakiem. Z a  p r z y b y c ie m  Mc/ńan- 

zaczynaią Indyianie drażnić słonie; 
w  n iebezpieczeństw ie  chroniąc się za p a 
łam i. D rażnią  tak d łu g o ,  aż ro zgn ie 
w a n y  goniąc Indyianina w b ie ż y  w  o w ą  
W azką ulicę. T u  zapada nagle z przodu 
i  z ty łu  słonia potężna zasu w a. O k ro 
pnie miota sobą poym any, lecz tuż w s z y 
scy go otaczaią , z lć w a ią  w o d ą  , g łasz
czą i krępuią m u  nogi. O sw o io n e  s ło 
nie w y c ią g a ią  p rzez  pale s w o ie  trąby 
do d z ik ie g o , nieiako z p rzym ilen ie m  i 
zachęceniem  aby się u łagodził.  N ako- 
niec podnoszą zasuw ę przednią , a g d y  
tylko z klatki tćy  w y y d z i e , otaczaią go 
cz tery  obłaskaw ione, n iby w e r b o w n ic y  
z w e r b o w a n e g o ,  którem u atoli nie szczę
dzą d o tk liw y ch  zębam i r a z ó w ,  ieżeli 
z n iem i p o łą c z y ć  się i iść nie chce. B r a 
m in skrapia św ięconą w odą tego rekru
ta, k tó ry  w  kilkanaście dni zu pełn ie  się 
oswaia. D o ły ,  sidła, nad p iłow an ia  u do
ł u  d r z e w ,  s tr z a ły  i broń ognista, są 
sposoby ło w ie n ia  lub zabiiania sło- 
P ió w .

N ie sp od zió w am  się unudzić c ie k a 
w e g o  czytelnika w iad o m o ścią  o p o lo w a 
niu N a b o b a  z O u d y ,  A s s u p  D o l a ,  
W yiętą z rzetelnego doniesienia naoczne
go św iadka.

N a  b o b  w y r u s z y ł  na to p o lo w a n ie  
ze 40,000 ludzi , m iędzy którym i 10,000 
p iech oty , ^000 zaś konnicy l ic z o n o ;  a 
2o,ooo źw ićrz ą t ,  z k tó rych  i ,3oo sam ych 
•toni o w , reszta k o n i,  w o ł ó w ,  w ie lb łą 
d ó w  do p ociągu  3,ooo w o z ó w  i *5o

dział. Nie przepom inaląc żón N a b o b a  
z n iew ieśc ią  ich ś w itą  w  k r y ty c h  p QW0l  
zacli;  tak m a ły ch  iak d u żych  bryk 
które  3o do 5ociu w o ł ó w  ciągnęło; o m n ó 
s tw ie  d o m o w e g o  ż w ić r z a  i p tactw a, ta
n e czn ic , s k o c z k ó w , ś p ić w a k ó w  , f ig la
r z ó w :  s ł o w e m ,  w szystk o  tu się z n a y -  
d u ie ,  co ty lk o  p otrzebnćm  b y ć  m oże, 
do p rzetw orzenia  od razu m ocą nipy  
czarodzieyską a z ik ić y  p u s z c z y , w  ludne 
i z b y t k ó w  pełne m iasto. S a m  tylko  
p ro ch , kule i ręczną broń 5oo d ź w ig a ło  
drągarzy. P o  ubiciu t y g r y s a , zoczono 
w  d użey  stepie dzikiego słonia. N a  b o b  
p o lo w a n ia  na s ło n ie  namiętny m iło ś n ik ,  
w y d a ie  w n e t  rozkazy  otoczenia go czte- 
romaset s ło n iam i w  d u ż ćm  k o le ,  i te 
zw o ln a  coraz zcieśniać każe. D opiero, g d y  
k o ło  nie b y ło  szćrsze iak na i 5o sążni, 
zdał się u w a ż a ć  dziki s łoń czynione za
bieg i  , na które okazał p o d z iw ie n ie  , 
lecz  bez n a y m n ie yszćy  boiażni. W  ty m  
stan.e puszczono nań d w a s ło n i e , któ
rych  dzikości i sile żaden z re szty  nie 
w y r ó w n y w a ł .  W s z c z ę ł a  się straszliwa 
w a l k a , w  k t ó r ć y  dziki o b u d w ó ch  do 
u c ie cz k i  z m u s i w s z y , zw y c ię z c ą  został. 
P o  z n iw e c z o n y m  tym  kroku , z b l i ż y ły  
się doń n a y m o cn iey sze  s a m ic e ,  m aiące  
tak usposobione l in y ,  aby  się ó w  d zik i  
zadziergnąć i złapać m ó g ł .  I t e n  środek 
b y ł  b e z o w o c n y , p o r w a ł  l in y  , a żadna 
sam ica nie zdołała  w y t r z y m a ć  iego na
ta rcz y w o ś c i .  G d y  tak w szelk a  nadzieia 
zn ikła  złapania go ż y w c e m ,  N a b o b  
w y d a ł  śm ierci w y r o k .  W 7ię c ć y  iak sto 
w y s t r z a ł ó w  trafiło go naraz , lecz  słoń 
m a ło  na te z w a ż a ią c  uchodzić nieprze- 
s taw ał.  Nieustannie strzelano nań ze  
śm ig o w n ic  dość sporem; kulam i. P o k a 
zały się nareszcie r a n y , lecz żadnóy nie 
u w a ża ro  śm iertelnćy. A b y  m u  nie dano 
uyść, u derzył na zranionego oddział k o n 
n ic y ,  i m o cn o  go posiekał pałaszami, 
ale i ó n  nie p rze b a cza ł,  p o ło ż y ł  z nich 
w ie lu  tru p e m , a w i ę c e y  ieszcze ram f 
w  w a le c z n y m  odporze.

Nakoniec po tysiącznych  w y s t r z a 
ł a c h ,  i n ieprzeliczonych  pałaszam i cień- 
c ia ch , zd a ł się s łab ieć  2, p o w o d u  uszióy  
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k r w i ; p o s tę p o w a ł iu ż  zw o ln a  z p ew n ą 
oboiętnością oczekuiąc nieiaKo śm ier
ci. W t e d y  bez n iebezp ieczeń stw a a z 
dziką tyraniią i  z im n ą  k r w i ą , podcinała 
m u  konnica ż y ły  u  nóg tylnych  p ałaszam i 
c e le m  obalenia go. Z a c h w ia ł  się nakoniec 
p o tęż n y  ogrom , i o b a l i ł  s ie n ie  w y d a w s z y  
n a y m n ie y s z e g o  g ło s u ;  a w le p iw s z y  onp- 
d la łe  o c z y  w  s w o ic h  k a t ó w , p ow stać  
ieszcze  u s i ł o w a ł ,  ale tylko dla tego, 
a b y  z n o w u  u p ad ł i ży c ie  sk oń czy ł.  Z  t r y 
u m fe m  p o w r ó c i ł  N a b o b  do sw o ie g o  
n a m io t u , ia k  g d y b y  ś w ie tn e  iakie  o d 
niósł z w y c i ę z t w o ,  gdy w  istocie ta o- 
k ru tn a  scena n iczćm  w ię c ć y  nie b y ła ,  
iak  ob m ierzłą  w a lk ą  m n óstw a z iednym.

L e cz  są w  Indyiach i takie k r a i e , 
w  któ rych  s ło n ie  w  w ie lk ić m  poszano
w a n iu ,  podobnych ok rucień stw  nie cićr- 
p ią . Owszćm t tych k r a ió w  m ieszk ań cy  
m a ią  b ia łeg o  słonia  za nienaruszoną

św ięto ść . K r ó lo w ie  on ych  przenoszą 
t y tu ł  pana b ia łe g o  słonia nad w s z y s t 
kie  in n e ,  a nie rzadko i k r w a w e  w o y -  
n y  o t o  ztaczali. T a k ie m u  s ło n io w i po- 
ruczaią  nayznakom itsze u rzę d y  państwa, 
które ón tak w ła ś n ie  p ia śtu ie , ia k  koń 
K a l i g u l i ,  nadaną sobie od tego sza
leńca godność konsula. M ićszka w  pysz
n ym  p a ła c u ,  a iedzenie podaią m u Man- 
d a ryn o w ie  w  z ło tych  naczyniach. W y 
pro w ad zan y  postępuie pod baldachim em , 
a do napaw ania  nie in a c z ć y ,  iak ty lk o  
przy  odgłosie  l ic z n y c h  trąb. Za  te 
w szystk ie  h o n o ry  i  bogaty u b ió r ,  ten 
ieden m a  tylko  o b o w i ą z e k , że n iek iedy  
oddaie h ó łd  u szan ow ania  K r ó l o w i , z 
czego m u  się Monarcha ten nie bez 
szczególn ieyszego p ow ażen ia  w y w i ę -  
zuie.

( Dokończenie nastajpi. )

R z e c z y  r o z m a i t e .

Z O d e s s y .  (Ciąg dalszy.) — L icz b a  mieszŁań- 
ców sk ład a  się z Rossy ian , G reków  i żydów. Między 
rzemieślnikami enayduie sie wielu Niemców. B ogaty 
m i ku pram i są  F r a n c u z i , Anglicy i Włochy. Chociaż 
ulice  O d e s s y  dosyć’ są szerokie ,  wszelako ludność  
m>asta handlowego tłoczy się przez nie w ró żn obar
wnych grupach .  W ło c h y ,  F ran cu z i  i Rossyianie  o- 
statni w europeyskim i w narodowym u b io r z e ,  polscy 
i  wschodni żydzi,  p ierw si  czarno a  drudzy  p s t ro  u b r a 
ni, Grecy i Ormianie to w zad to w przód chodzą lub 
biegaią.  S tanąw szy  na wielkim r y n k u , na którym 
żywność przedaią , zobaczysz kolonistów i ich żony 
z różnych niemieckich okolic , tudzież B ułgaró w , Cy
g a n ó w , polskich i ruskich  w ieśn iaków , iakto łatwo 
po  odmiennych sukniach wieśniaczek poznać można. 
Przedaia  i kupuią , mówią różnemi ięzykam i,  z Jitó- 
rych  w szelako naybardziey używanym iest russyyski,  
ten wszystkie inne przewyższa.

P o rt  graniczy bezpośrednio  z miastem , ponie
w aż tylko zahład Kwarantanny oddziela go od m ia
s ta .  Z w ysok o śc i ,  na którey miasto zbudowane, po- 
g lądaiąc ku p o r to w i ,  widać w dalekiem panoramie 
okręt.y, mieysce wylądowania koło Rw arantannv, do
m y i pomieszkanie w teyże , a nareszcie  rozległe  mo
rz e .  Różnobarw ne bandery pow ićwaia na okrętach,

a maytkowie różnych narodów  przcchadzaią sic gro 
madnie. Szczególny rozm aitość tyc ia  w  O d e s s i e  
określę  opisaniem dnia biegu.

Gdy wstałem r a n o ,  przybył do mnie naprzód, 
g o l a r z ,  G r e k ,  z niezmierną m i s ą ;  nie chciał na to 
przystać,  ażebym siedział  na moićm awyczaynem krze
se łk u  , posadzi !  mnie nisko na dyw an ie ,  lewą ręką 
ob iął  całkiem moię g ło w ę ,  ważył ią to na praw o, to 
na lewo ku  swoicmu ko lanow i,  koniec k o ń cem , ob 
chodził  się z nią w s p o s ó b  prawdziwie w sch od n i ,  to 
ie s t ,  lekkomyślnie. Tymczasem z całą grzecznością 
francusk iego  pos łu gacza  przyn ió sł  mi marfcicr fran 
cuzki śniadanie , do tego afisz teatralny i gazety. 
Ukończywszy śniadanie i napiwszy się l ik ie ru ,  u b r a 
łem się i wyszedłem, ażeby z ciekawości poogląilywać 
wszystkie  u l ic e ,  co podrożuiąccm u daro w ać  można,

( Dokończenie nastąpi. )
Z W ł o c h .  —  L i s t  prywatny pisany z W e n e- 

c y  i pod  ć .  i3  Października d o n o s i ,  że tey samćy 
nocy u m a rł  tamże równie szacowny, iak sławny arty
s t a ,  M argrab ia  \n to n i  K a n o w a. T ru d n o  o p isa ć ,  
iak wielki żal tey nienagrodzoney straty  d la  sztuk* 
opanow ał umysły wszystkich tamecznych mieszkań 
ców. P o  wszystkich domach i u licach , tylko o nim 
m uw iono, bo go każdy oświecony człowiek w W «• 
n e c y i znal  osobiście , bo tam praw ie  zrósł  i dopij '  
s ław y wielkiego artysty.

Redakcyia F . K r a t t c r a .  — Drukiem J .  P i 11 e r a .


